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Ciepłota oloczenia jako czynnik środowiskowy w chowie bydła
(dokończenie)

Jakie jest tedy facit, jaka konkluzja z tego, co
tu podałem? Wskazałem z jednej strony na
potrzeby bydła pod względem ciepłoty otoczenia,
a z drugiej strony stwierdzamy istnienie po-
mieszczeń w dużym stopniu nieodpowiednich dla
zwierząt. Budynki jednak stoją i nie można ich
z tych czy innych względów usunąć. Z koniecz-
ności, mimo wszelakich.wad, trzeba z nich ko-
rzystać, zważywszy, że w gospodarstwach poz-
bawionych naturalnych łąki i pastwisk (a jest ich
większość w Polsce) przebywa bydlo przeważa-
jącą częśó swego życia w oborze. Tam też jest
żywione i eksploatowane. Nie bez znaczenia są
wobec tego i względy ludzkie jako codzienny
wkład p,racy przy obsłudze bydła. W obo,rze
zmechanizowanej ilość pracogodzin przy obsłu-
dze jednej krowy wynosi 300 rocznie, a w nie-
zmechanizołvanej blisko 600 (W1. Tilgner).
Jak w tych warunkach zestroić te dwie bieguno-
wo różne potrzeby, potrzeby bydła i potrzeby
ludzi? Silą rzeczy zagadnienie ciepłoty otocze-
nia w chowie bydła wybiega poza swój obręb,
obejrnując dziedziny nawet takie, jak organiza-
cja i administracja rolnictwa i nauki pokrewne.
,,Jeżeli góra nie może przejść do Mahometa, to
Mahomet musi wejść na górę!" - nie znaczy
to, że przewagę w tym dualiźmie oddać trzeba
koniecznie człowiekowi, zwłaszcza, że te złe
pomieszczenia dla zwierząt wynyślił i stworzył
nie kto inny, tylko on sam. Rozważając więc
wszelkie pro i contra, postąpiłbym osobiście
w gospodarstwach bezpastwiskowych i bezłąko-
wych w sposób następujący:

l. Oddzieliłbym wpierw cielęta i inne bydło
młodociane od krów i pozostałego bydła star-
szego, stwarzając dla każdego z nich oddzielne
warunki środowiskowe. I(rowy wydzielają sto-
sunkowo dużo ciepła i wilgoci, a taką atmosferą
nasycone powietrze wyraźnie szkodzi szczególnie
zwierzętom młodym, z których ma powstać prze-
cie następne pokolenie bydła.

2. W głównym budynku oborowym trzymałbytn
tylko krowy i buhaja stadnego, po uprzednim
wprowadzeniu inowacji podanych w punkcie
4-ym, Krowy trzymałbym w oborze luzem
przy stale otwartych oknach, przywiązując je do
żłobów .tylko podczas doju i na czas karmienia.
Dla stworzenia im właściwej ciepłoty otoczenia
wypuszczałbym krowy na co najmniej 6 godzin
dziennie na odpowiednio duży okólnik i to nie-
zależnie od pogody i pory roku. Okólnikiem tym
objąłbym gnojownig, nakrytą poprzednio da-
chem, w tym celu, by krowy udepiywały na niej
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obornik 25), a pod dachem gnojowni miały
schron przed upałami, porywistymi wiatrami
i dlugotrwałymi deszczami. Jeśli wyjście z obory
prowadziłoby wprost na okólnik, z uwagi na
personel obo,rowy zamknąłbym wszystkie albo
kilka okien, ale drzwi pozostawiłbym s t a l e
otwarte, żeby krowy mialy m,ożność swobodnego
wychodzenia na okólnik i to niezależnie od pory
dnia i roku. Przyzwyczajone tak do właściwej
cieploty otoczenia, będą krowy przebywać raczej
na okólniku 1ub gnojowni, niż w oborze. Nie
zapominajmy, że kro,wy są przez naturę dobrze
zabezpieczone od chłodu i nawet większe mtozy
szkody im nie przyniosą.

3. Dla stworzenia cielętom właściwej ciepło-
ty otoczenia zbudowałbym z bali prasowanej
słorny albo z drągów przeplecionych długą słomą
szałasy 26), które z jednej strony (możiiwie od
południa) byloby otwarte z wyjściem na odpo-
wiednio duże wybiegi. Szałasy dla młodych cie-
1ąt powinny być 1,8 m,wysokie, tak, aby człowiek
mógł obsługiwać wygodnie cielęta. Dla starszych
cieląt i jałownika szałasy byłyby nieco, wyższe
(2 m) , pokryte słomianym dachem. Kto dyspo-
nuje większą ilością desek, może zbudować dla
małych cieląt budki stosowane przy t.zw, zimnym
wychowie 27). Szałasy te byłyby wyścielane siale
grubą warstwą suchej słomy. Dostateczna ilość
ściołu i obfiia pasza zapewnia tyle ciepła cie-
lętom, że zadanle szałasów sprowadzi sig tylko
do ochrony przed upałami, większymi wiatrami
i długotrwalymi deszczanri. Powierzchnia 30 m2

pod dachem daje dla 6 jałowic starszych już
dostateczną ilość miejsca do położenia się na
słomie, a leżąc będą one mogły wyprężać swój
tułów, mając po,za tym do dyspozycji cały wy-
bieg.

4. Sam budynek oborowy, w którym mieściłyby
się tylko krowy (i buhaj w oddzielnej zagrod,zie,

'r) Na krytej dachem otlzymuJemY
sucńszy i 1 , gdyż dach chroni glo przed
deszcz,ami, Ływanie podnosi jego siłę na-
wozową, Na takim gnoju bydło nie będzie lgnęłor, co
jest ważne szczegóInie wtedy, gdy wypędzamy na gno-
jownię krowy wysokocietrne. Ponieważ wiatr osusza
obornik, więc nie będzie specjalnej orb,awy o zabrudze-
nie bydła.

26) Szopy z plecionki słomiastej są, zdaniem moim,
lepsze niż z bali prasowanej słomy, sdyż są więcej
przewielwne. Ponieważ legowisko powimy mieć cit:lęta
zawsze suche, więc dach p,owinien być na tyle szczel-
ny, żeby nie przepuszczał deszczu.

"r) Określenie ,,zimny wychów" jest niesłuszrre. Na-
leży glo znr,ienić na ,,uodprarniający" wychów albo ,,wy-
chów na świeżym powietrzu". ]M budce ma przecież
cielę cieplej n,iż w cielętniku, gdzie mą do ogrzaąia
większą kubaturę niż w budzie,
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trzymany tam luzem), zamieniłbym przy płytkiej
oborze na sui generis półpogłębioną, z której
obornik usuwany byłby w lecie co 2-3 tygodnie,
a w zimie co 1-2 miesięc, dopilnorvując szcze-
gólnie codziennego ścielenia suchą słorną28) .

I(rowy chodziłyby stale 1uzem w grupach, zależ-
nie od dotychczasowego układu ,podziałowego
obory i liczby krów w oborze, po B-12 sziuk 29)

w jednej przegrodzie, odgrodzonej jedna od dru-
giej zaporami drewnianymi lub innymi. Do żło-
bów przywiązywanoby krowy tylko na czas doje-
nia i karmienia, które odbywałoby się w zasadzie
2 razy dziennie. Jedynie krowy po wycieleniu
i bardzo
mio,no,by
trzykrotn
krów nie
dodatkowej pracy, a przeciwnie, gdyż przy tym
systemie trzymania bydła odpada dla niego pra-
ca związana dotychczas z codziennym wywoże-
niem gnoju i wyrównywanieln go na gnojowni.
a nadto w dużym stopniu pfaca przy czyszczentu

półpogłębio-
aJą moznosc
ka, czystość
łki 31) będZie

wskutek tego większa. Nie będą one potrzebowały
się kłaść na własne wydaiiny, jak io ma miejsce
u krów przywiązanych do żlo,bów, czyli ograni-
czonych miejscem. Szczególnie świeży i pół-
świeży gnój zanieczyszcza tułów i wymię krowy.
W podręcznikach hodowli i mleczarstwa czyta-
my, że większą czystość mleka gwarantują
płytkie obory. Kto io pierwszy napisał? Jeden
napisał, a dwudziestu uczonych gabinetowych,
nie stwierdziwszy tego w praktyce, w swych
podręcznikach to powtórzyto itd. Osobiście twier-
dzę wręcz przeciwnie. Daje temu zresztą wyraz
również Hanne z Instytutu Higieny w Ham-
burgu, do której to pracy zainteresowanych
odsylam.

Przy trzymaniu krów luzem nie należy się
obawiać wzajemnego niepokojenia bydła. Na
pastwisku chodzą one luzem i nic sobie nie zro-

usuwałbym
potęguje wi
to jesi prz
ważniejsze

1itrów mleka powodowana obskakiwaniem się.
Nie jedna cicho latująca się krowa ujawni wtedy
swoje potrzeby, im-

lomanki (tzw. ,, zle
(tzw. ,,bodzich zez
inne 32) i krowy na ocieleniu. Te ostatnie prze-

mienia.
przemianie materii waźną ro|ę

od , zaopatrzyłbym przy braku
au poideł-każdą przegrodę w wodę,

na ob,olniku
o 5-150/o, je

iesienie temp
nriały d,ostęp

okólnik, a drzwi będą przy tym stale otwaTte.
29) Stado krów powinno byc podzielone na grupy we-

dłuq ich m]eczrrości (dla ułatwienia stosowania grupo-
wego wzglę żywienia).

Na jedną przegrodzie przypadać
około 6 m2 borach z bezpośrednim
wyjściem na okólnik 3,5 m2.

Trzyrnanie kró,w luzem plzyczyni się ró-wnież do ła-
twiejsze,go wyd,ajania krów o tzw. twardych do doju
wymirorrach. Trudnlość dojenia krów takich przypisuje
się ,oporom natury nerwowej (choć może być równierż -w nielicznych wypadkach powodowana zmiarrami
anatlorrno-patologicznymi wymienia), Odsetek krów o tzw.
twardych do d,oju wymionach wynosi iokoło 50/o. Ponie-
waż ostatnio słyszy się częściej o trudnościach przyudo-
jprwych, nie wiadorno, czy liczba kró,w o ,,twardych rł,y-
mi,om"ach" wzrastą, czy też wystąp,iły trudno,Ści w zrł iąz-
ku z brakiern odrp,owiednio wyszkolonych d,ojarzy. Pl'ak-
tyka wskaz,uje jednak, że o ile zatrzymy,wanie l)Tzez
kro-wę mleka powod,owane jest na tle nerwroiwym, to
puszczenie takilej luzem w ob,orze, na okóIniku lub past-
wisku przyczynia slę w dużym stopniu do,łatwiejszego
jej wydajania. Tłumaczyć to rnożna tonizowaniem układu
nelwowego przez ruch i bodźce klimatyczne. Nawiasem
w§ponrnę, że również niewłaściwe obchodzerrie się z krLo-
wą może prorwadzić do wytwa,rza,nia loldruchów hamowa-
nia (Pawłow). Znane mi są wypadki, że je,dnemu do-
jarzo,wi pozwoli się dana krowa wydoić, a drugiemu nie.
Im większe zaufanie ma krowa d,o dojarza, tym cl-rętniej
pozw,ala się wydaj,ać,

30) Lepsze byłyby tu tzw. k],eszczowe drabiny, które
umożIiwiają za jednym przesunięciem belki zatrzasko-
wej urni,ejsco,wić kro,wy przy żło,bach i je uwalniać,

31) Więcej ściółki (do 400/o, nieraz i więcej) zllżywa
się łv oborach ,głqbokioh przy stałym trzymaniu bydła
przy żłoibach na uwięzi. Jeżeli krowy chodzą w oborze
luzem to przy odpowiednim traktowaniu ściołu (prz,e-
kładaniu : lprzewracaniu łajn lub o,drzucaniu ich na
bok obory) zlżywa się tyllko 10o/o więcej ściółki] sło-

m,iastej niż w oborze płytkiej przy wiązaniu krów (vide
Loose Housing or Stanchion Type Barns. Bul]. 303. Agr,
Exp. Stat, sin),

Gnój z i pó jest pod
względem epszy bowiem do
30,0/oiwi otun zgnojowni

niejsza technika u]plawo,wa.
321 Krowy odpychane prz,ez inne są zwykle cholre.

Kr,owy takie mimo dokarrniania ich wcześn e j z reguły
kończą swój żywot niż ich rówieśnice. Również nie rna
sensu trzymać w oborach krów z natury złych. Jeżeli
Sklena,lowi udało się drlorgą selekcji wyhordowac odmia-
nę pszczół łagodnych, to tym łatwiej da się wychować
bydło, które z natury jest wyjątk,owo łaEorinego usposor
bienia, Nle widzę ppaa tym potrzeby posiadania pTzez
bydło rogów. Wprawdzie krowa beznożrra może być
nieraz niebezpieczniejsza o,d rogatej, jednak łatwo jest
zahamowac rośnięcie rogów u bydła przez porażenie
u cie]ąt guzów kwasem azpltowym.

2l7
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do której krowa miałaby dostęp w każdej chwili.
Z uwagi na to,, że woda przy temperaturze 0o C
zamarza, a przyjęta zo,stała przeze mnie zasada
trzylnania okien (a nawet drzwi) stale otr,var-
tych już zawczasu należałoby pomyśleć o za-
bezpieczeniu wody przed ewentualnyln mrozem,

5. W wypadku dysponowania wodą hydran-
tową i oddzielną komorą, odgrodzoną ścianą
od pomieszczenia oborowego, dojenie przepro-
lvadzałbym w tej tylko komorze. I(omora znaj-
rlować się powinna o ile możności w środkowej
części głównego budynku oborowego i mieścić
w sobie tyle stanowisk, ile jest dojarzy czynnych
w oborze wzg. ile krów nrożemy jednocześnie
mechanicznie wydoić 38). W zinie powinna
panować w niej temperatura co najmniej +Bo C.

Czyszczenia wymion przed dojeniem dokony-
wanoby nie przy polxocy wiechcia albo szmaty,
lecz przez obmywanie ich wodą kranową. Siru-
mień wody 1epiej oczyści wymię niż wiecheć lub
szmata. Te ostatnie są zwykle brudniejsze niż
wymię. Zamiast usuwać brud, wciskuje się go
jeszcze bardziej w tłuste pory skóry.

Natryski wymienia nie tylko uodparniają
wymię, ale mogą zastęporvać masaż, ktory zale-
camy stosować przed salnyln dojeniern i który
w wypadkach dobrego i silnego natryskiwania
możemy opuścić 3a). Dziatając na zakończenia
nerwowe, a przez nie na centralny układ nerwo-
wy, tym samym pobudzają gruczoły wewnętrzne-
go wydzielania, wpływają dodatnio na wydziela-
nie mleka. Natryski strugowe powinny być
o średnicy 1 cm i trwać za każdym razem co
najmniej 30 sekund. Te 1uż pod ciśnieniem
2,5 atmosiery biją powierzchnię tak silnie, że
wywołują przekrwienie wymienia w ciepłocie
nawet obojętnej, powodując tym samym podwyż-
szenie temperatury wymienia 3ó) . Przez roz-
szerzone naczynia krwionośne przepływa bowiem
większa ilość krwi, która posiada temperaturę
ciała (około 39o C), jednak następuje przy tym
jednocześnie utrata ciepła przez wypronrieniowy-
wanie co podrażnia ośrodek regulacji ciepła.
Efektem tego jest zwiększenie przemiany materii.

33) Pozostaje tylko kwestia przeze mnie nie rozstrzyg-
nięta, czy wskazanym był,oby, jak to prakiykują często
w z,rnechanizowarrych obo,rachwUSA, zadąwać w korno-
rze tej kro,wom paszę treśoiwą. Zachęciłoby to krowy do
wchodzenia i przebywania w tej kornorze. Krowa potra-
fi spożyć do 4 kg p,aszy treściwej w 6 minutach i tyleż
trwa mechaniczne wydojenie jednej krowy o średniej
mIeczności.

Okoplorye, siano i słomę oraz zie],onki dostawałyby
krowy w oborze lub na okólniku.

3a) Fornieważ w 9B0/o gospodarstw, jak rnoje obserwa-
cje wykazują, nie stosują ma,sażu wymion w ogóle, lorb-
mywanie ich plrzez natryski przyczyni slę w dużym stop-
niu do lepszej wydajności mlecznej,

35) Ostatnio zaleca S. Tiarkin obmywanie lvymi,on
przed ich dojem cierpłą wodą (50-55'C)'i przykłarJanie
na nie na 40-50 sekurrd ręczrrika zanulzonego w takiej-
że wrordzie i następnie wyżętego. Jest to więc inny spÓ-
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Przy mniejszym niż 2 atmosfery ciśnieniu36)
należy oczywiście wymię przed dojem wymaso-
wać, co uskufeczniać możemy przy wycieraniu
wymienia czystą, suchą i niezbyt grubą szlrlatą.
Wymię przed dojeniem musi bowiem być wy-
tarte. I(rowy (i kozy), jak mogłem się przeko-
nać, pl,zyzwyczajalą się do natrysków bardzo
szybko 37).

Natryski są przede wszystkim doskonałym
środkien przeciwko wielu schorzenioln wymion
i strzyków, z którymi spotykamy się tak często
w praktyce. Przecież medycyna hdzka za|eca
c,odzienne obnywanie piersi i ,sutek zimną wodą
i to szczególnie w ostatnich miesiącach ciąży
kobiet i przed każdorazowym karmieniem (S t o-
e c k e 1 1945) . Cry kobiety są na zimno bardziej
odporne niż zwierzęta? Zatem obawa hodowców
o spowodowanie zapaleń wymienia przez zimne
natryski jest nieuzasadniona , Zootechniczny Za-
kład w Spitalheo1 koło (empten już od przeszło
15 lat stosuje natryski przed każdym dojem i nie
zanotował dotąd ani jednego wypadku schorzenia
wymienia. Natryski te stosują u wszystkich
55 krów w każdej porze roku i niezależnie od
pogody. W wymionach tak uodpornionych krów
nie znajdą bakterie tych możliwości rozwojo-
wych, co w wymieniach chronionych przed zim-
nem, tj. z chowów ,alkierzowych. Takim wymio-
nom nie szkodzi nawet przeciąg.

Co to jest przeciąg?.

Jeżeli w potocznej rozmowie takie zapytanie
postawimy, otrzymamy wiele odpowiedzi, ale
mało tralnych. Spróbuję wyjaśnić to przez przy,
toczenie rrastępującego przykładu. Otóż gdy
znajdujemy się podczas skwarnego lata w prze-
pełnionym pociągu i otworzymy w przedzia|e
okna zjednej i drugiej strony wagonu, a na stacji
nawet drzwi, to będziemy mieli do czynienia
z przewiewem przyjemnie odczuwanym przez
podróżnych. Natomiast gdy do tego przedziału
wsiądzie nagle człowiek, który bezpośrednio
przedtem musial przebiec kilkaset metrów, aby
zdążyć do pociągu, wtedy dla tego oblanego po-
tem człowieka dany strumień powietrza jest
przeciągiem. Pierwszym nie szkodzi, a temu
szkodzi. Dlaczego?, - dlatego, że, mając ciało
od potu wilgotne, zbyt gwaltownie wyparowuje

sób zrrrier:zający d,o rozszetzenia na,czyń krwionośnych
wymienia (bie,rny). Według badań Lieski i Mosz-
k o w e j zostaje plzy tym zabiegu 0/o tłuszczu w mleku
podniesirony dośc znacznie.

96) We Wr,ocławiu ciśnienie wody obraca się w gra-
nicach 2,5-5 a takim spotykamy
się również -w wanym dopłl.wie
wody. Letnią p hydr,anionweJ wy-
nosi 12-15" C,

c7) Doraźne obserwacje, które przeprowadzam na lj lęor-
ovraniu natlysków jest
asażu. Badania te będą
adnienie wpływu natry-
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wilgoć i nagle się ochladza, powodując zaziębie-
nie lub inne schorzenia. Bydłu, koniom, owcom
i kozom przeciągi dlatego mało szkodzą, gdyż
nlają grubą ol<rywę pokrytą sierścią, która
wstrzylluje tempo szybkiej utraty ciepła. Prze-
cież skóra owłosiona, zmoczona deszczeln, wol-
niej wysycha, niż mokra skóra pozbawiona
sierści. Gdyby było inaczej, musiałyby owce,
które przed strzyżą kąpierny w bardzo zimnej
nieraz wodzie, chorować. Z naszych zwierząt
domowych najłatwiej poci się koń. Dlatego jest
zwyczaj nakryrvania takiego derą. Czy słusznie?
Osobiście zgrzanego konia nie okrywalen i nie
miałenr nigdy z tego powodu wypadku 38).

Choć bydło jest odporne na wielkie zmiany
tenlperatur otoczenia, jednak zbyt gwałtowne
skoki mogą wywołać u zwierząt nieuodpornionych
schorzenia objawiające się w lżejszych wypad-
kach podwyższeniem temperatury, a w cięższych
prowadzące do zapalenia płuc, grlźlicy i innych
poważnych schorzeń. Z wielkini skokami tem-
peratur otoczenia spotykamy się najczęściej
rv oborach, w których trzynają krowy stale lub
rł,iększą część ich życia przykute do żłobu.
Wnętrze takich obór wykazuje często ł30 i wię-
cej stopni ciepła. Gdy, przypuśćmy, jest silny
lllróz i zewnętrzna temperatura wynosi -25" C,
to gdy otworzymy drzwi lub dla napojenia wy-
pędzinly bydło do studni, to krowy nagle się
ochladzalą, czyli następuje raptern różnica tenr-
peratury otoczenia, wynosząca w danym wy-
padku 55 stopni, Z t ak rvielkimi i to nagłymi
różnicarli tenrperatur otoczenia nie spotkamy
się nigdy przy trzymanlu zwierząt w warunkach

38) Ponieważ my mamy, niestety, do czynienia z końmi
małlor uodpornionymi, a wskutek tego wrażliwymi, prze-
to wskazanym jest przy dużym przegrzaniu ich przeplo-
wadzać je ptzez kilka minut na dworze i dopiero potem
wprowadzić do stajni. Zwyczaj nakrywania konia derą
wkradł się do naszych chowów ze stajen wyścigolł,ych
i wyjazdowych. Kloń nakrywany derą wykazuje bou,iem
krótszy, cieńszy i 1śniący włos, czyli daje koniowi ładną
powłokę, ale jednocześnie wydelikaca go.

rraturalnych. Na wolnym powietrzu deszcz, śnieg,
słońce i wiatr stale wymywają, osuszają i owie-
wają zwierzęta, przyczyniając się tym salnym
do utrzymania, a nawet podwyższenia odpor-
ności organizmu na różne schorzenia. Dlatego
np. z zapaleniami wynrion rzadae1 spotykamy
się w warunkach pastwiskowego chowu, Jeśli
ma to niekiedy miejs,ce, to przyczyna tego
leży najczęściej w niewłaściwym postępowaniu
po wydojeniu. Nie obtarta z ujścia strzyka (ów)
ostatnia kropla mleka staje się bowiem naj-
lepszą pożywką dla rozwijających się ,w tym
właśnie miejscu bakterii 39). Roznosicielami bak-
terii są najczęściej muchy, a te dobrze się czują
szczególnie w oborach ciepły,ch, nieprzewietrza,
nych.

Całe moje rozumowanie, jakie tu przedstawi-
łem, miało jako cel podkreślenie znaczenia i waż,
ności przestrzegania właściwej temperatury oto-
czenia w chowie bydła, która to optyma została
przez człowieka, niestety, przekroczona ze szko-
dą dla zdrowia zwierząŁ i jego produkcyjności.
Tak więc, jak ongiś potrzeba gospodarcza spo-
wodowała zbyt daleki odwrót od natury, tak
dziś ta sama potrzeba nakazuje jeśli niezupełny
powrót do natury, to przynajmniej zbliżenie się
do niej.

39) Przy nieobtarciu po wydojeniu ostatnich kropel
mleka stwierdził Kirchmann (t929) w każdym cm'!
pierwszych wytrysków następujące ilcści bakterii:

w mlektl z przedniego plawego strzyku
Iewego

,, tylnego plawego

a plzy obtarciu 'ri."o", ,'"#;gŁynfekowaniu .,*|'.ou*
strzyków następujące i]ości w 3 kolejnych plol sobie udo-

I II IIl
85 53 15
72158

z itylnego prawego ,, 120 48 310
,, Ieweg,o ,, 95 76 22

Jest więc zastanawiające, dlaczego więcej boją się
hodowcy obmywania wymiorrr zimlą wodą, niż zabrudze-
nia ich obornikiem, który jest przecie jedną z naiwięk-
szych wylęgarni bakterii.

jach:
z ,przedniego pralvego strzyku

,, lewego

1520
2100
1810
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Badania nad wodochłonnością mięsa wieprzowego
z P'racowni Baalania §utowców Mle§nych Tn.qtytutu zootechniki

I. Zarys zagadnień
Ęozwój biochemii i fizykochemii a zwlaszcza

nauki o kołoidach stworzył przesłanki do zrozu-
mienia niektórych mechanizmów przemian wo-
dochłonności, jednakże wiele jeszcze zagadnień
z tej dziedziny pozostaje w dalszym ciągu nie-
rozwiązanych, Na skutek tego nie znamy wszy-

stkich źródeł zmienności wodochłonności ntięsa
i nie jesteśmy w stanie odpowiednio nią pclkie-
rować.

Na podstawie obserwacji praktycznych wiado,
mo, że decydujące znaczenie dla zjawiska wodo-
chłonności mięsa mają czynniki natury zootech-
nicznej. Mówi się tu o wpływie rasy, żywienia
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